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OPIS:

Bruno (Vincent Cassel) i Malik (Reda Kateb) są najlepszymi kumplami. Na pierwszy rzut oka wszystko ich dzieli – temperament, zainteresowania, a nawet religia. Łączy natomiast gorąca przyjaźń oraz fakt, że od dwudziestu lat czynnie działają na rzecz autystycznych dzieci i młodzieży. W prowadzonych przez siebie ośrodkach szkolą młodych ludzi z trudnych dzielnic, aby ci fachowo zajmowali się przypadkami zakwalifikowanymi przez medycynę jako trudne i złożone. Nie wszystkim jednak metody Bruno i Malika są w smak. Kiedy Inspektorat Opieki Społecznej bierze pod lupę ich działalności i grozi zamknięciem ośrodków, przyjaciele rozpoczynają nierówną walkę z systemem. Wszystko dla dobra i zdrowia swoich niezwykłych podopiecznych.

ÉRIC TOLEDANO, OLIVIER NAKACHE – WYWIAD
Opowiedzcie o genezie „Nadzwyczajnych”.

Éric Toledano: Można powiedzieć, że film jest owocem zobowiązania sprzed ponad dwudziestu lat. W 1994 roku pracowaliśmy obaj w jako opiekunowie na letnim obozie, a ja robiłem właśnie dyplom na wydziale reżyserii BAFD. Poznałem wtedy Stéphane’a Benhamou, założyciela stowarzyszenia „Le Silence des Justes”, pomagającego autystycznym dzieciom i młodzieży w normalnym funkcjonowaniu w społeczeństwie. Straciliśmy kontakt na kilka lat, ale odnowiliśmy go, gdy wziął pod opiekę autystyczną osobę z mojej rodziny. Postanowiliśmy wraz z Olivierem przyjrzeć się letniemu obozowi dla dzieci, który Stéphane prowadzi w górach. Byliśmy pod ogromnym wrażeniem energii i pasji, które zaobserwowaliśmy w tym niezwykłym miejscu. Nie spodziewaliśmy się, że między opiekunami a ich autystycznymi wychowankami może wywiązać się taka chemia.

Olivier Nakache: Niedługo później Stéphane zgłosił się do nas z prośbą o pomoc. Potrzebował nakręcić sześciominutową filmową prezentację swojego stowarzyszenia, żeby wystąpić z wnioskiem o dodatkowe środki finansowe na prowadzenie obozu. Wzięliśmy naszą małą kamerę i pojechaliśmy do Saint-Denis, w to samo miejsce, w którym później nakręciliśmy „Nadzwyczajnych”. Poznaliśmy tam również młodego opiekuna, Daouda Tatou, który pracował z autystyczną młodzieżą. Spotkanie z nim zapisało się na długie lata w naszej pamięci…

Éric Toledano: Pamiętam, że już wtedy rozmawialiśmy o tym, że to idealna historia na film, ale dopiero zaczynaliśmy w branży i nie byliśmy pewni, czy będziemy w stanie dobrze taki projekt zrealizować. Z perspektywy czasu wydaje mi się, że mieliśmy rację i nie byliśmy gotowi, ale przez cały ten czas utrzymywaliśmy kontakt z chłopakami z obozu. Cztery lata temu  wrócił pomysł opowiedzenia tej historii – zrobiliśmy dokument o pracy Stéphane’a i jego ekipy. Zatytułowaliśmy nasz projekt „We Should Make a Film About It…”

Olivier Nakache: W międzyczasie Daoud został dyrektorem stowarzyszenia „Le Relais IDF”, które z jednej strony zajmuje się pomocą autystycznej młodzieży, a z drugiej walczy na różnych frontach o społeczną i zawodową integrację młodych ludzi z ubogich dzielnic. Przez ostatnie dwie dekady utrzymywaliśmy kontakt z obiema organizacjami, a że pomysł filmu fabularnego o tych niesamowitych ludziach ciągle w nas tkwił, doszliśmy do wniosku, że nadszedł czas, żeby coś rzeczywiście w tym temacie zrobić. Tak powstali „Nadzwyczajni”.
„Nadzwyczajni” to swoista kompilacja różnych motywów z waszych poprzednich filmów.

Éric Toledano: Nasze filmy zawsze mówią o spotkaniach skrajnie odmiennych osób, które uczą się ze sobą współpracować i spełniać przez to swój potencjał. W tym przypadku doszedł jeszcze temat autyzmu, docierania do ludzi, którzy komunikują się na minimalnym poziomie lub mają ogólnie problem z komunikacją międzyludzką, a przez to są uznawani przez tzw. „normalne społeczeństwo” za ludzi anormalnych, zaburzonych. Pokazujemy, że jest zupełnie inaczej, a wśród tych „anormalnych” ludzi panuje tolerancja wobec wszystkich kultur, religii, tożsamości narodowych itp. Mamy nadzieję, że to zainspiruje wielu widzów do zmiany myślenia.
Jak przebiegał proces rozwijania projektu do formy filmu pełnometrażowego?

Éric Toledano: Przez dwa lata intensywnie obserwowaliśmy dokonania dwóch wspominanych stowarzyszeń, a potem wpisaliśmy wiele wydarzeń do scenariusza. Sceny takie jak ta, w której Valentin ucieka, są żywcem zaczerpnięte z rzeczywistości. W „Nadzwyczajnych” pokazujemy nie tylko autystycznych młodych ludzi, ale także pracę, jaką wykonują ich rodzice i opiekunowie. Na ekranie widać także działania lekarzy oraz przedstawicieli opieki społecznej. Nie mogliśmy pozwolić sobie w przypadku tego filmu na odbieganie od realiów lub dopisywanie do fabuły różnych wymyślonych historii, żeby tylko uczynić ją bardziej atrakcyjną. Nauczyliśmy się naprawdę dużo przez te dwa lata pisania scenariusza i jednocześnie utwierdziliśmy się w przekonaniu, że powinniśmy nakręcić ten film za wszelką cenę. To, co rozpoczęło się od swego rodzaju „pasjonackiego projektu”, przerodziło się w potrzebę opowiedzenia o nieznanym obliczu współczesnego świata.

Olivier Nakache: Nie mogliśmy przyspieszyć tego procesu, bowiem musieliśmy zrozumieć w pełni świat, o którym chcieliśmy opowiedzieć, żeby nie popadać ani w przesadę, ani w stereotypy. Chcieliśmy też zrozumieć różne wyzwania techniczne, które będą przed nami stały.

Éric Toledano: Nie chcieliśmy sprzeniewierzać się żadnemu aspektowi tego świata, nawet za cenę zmniejszenia progu wejścia dla przeciętnego widza. W naszym filmie słychać, na przykład, język, który dla osób z zewnętrz, czyli większości widzów, może wydawać się bełkotliwy i niezrozumiały. Wiele w nim skrótów myślowych i akronimów, ARS, MDPH, IME, USIDATU… Ale dla naszych bohaterów to język codzienności. Podobnie jak specyficzne poczucie humoru, które może część widzów zadziwić.
Olivier Nakache: Od początku planowaliśmy zresztą, by w filmie wystąpili faktyczni opiekunowie oraz prawdziwa autystyczna młodzież. W ten sposób udało nam się podkreślić autentyzm ekranowych wydarzeń, należy pamiętać jednak, że film nie jest przecież dokumentalnym zapisem rzeczywistości ani żadną biografią.
Rozpoczynacie film od ujęć zrealizowanych kamerą prowadzoną z ręki, która podkreśla nagłość wydarzeń rozgrywających się na ekranie…

Éric Toledano: Uznaliśmy, że widzowie muszą już od pierwszych sekund „wejść” emocjonalnie w ten świat, że powinni również zostać skonfrontowani z jego niezbyt przyjemnymi obliczami. Poza tym nasi dwaj bohaterowie charakteryzują się tym, że są nieustannie w ruchu, więc nie mogliśmy ukazywać ich statycznie.
Olivier Nakache: Swego rodzaju nagłość i walka z czasem są wpisane w działalność ośrodków, o których opowiadamy w filmie, więc tempo narzucone od początku jest ściśle związane z tym, co robią i jak to robią. To część ich codzienności, nie mogliśmy tego pominąć. Warto też nadmienić, że muzyka towarzysząca początkowym scenom przywołuje na myśl dźwięki EKG.

Dowiadujemy się przypadkiem, jakby od niechcenia, że Bruno (Vincent Cassel), czyli postać wzorowana na Stéphanie Benhamou, jest żydem, a później dowiadujemy się, że jego kompan Malik (Reda Kateb, który wciela się w rolę zainspirowaną postacią Daouda Tatou) to muzułmanin. Ale nigdy nie zgłębiacie tego tematu…

Éric Toledano: Powód jest prosty: w organizacjach, o których opowiadamy, kwestie polityczne oraz wyznaniowe schodzą zawsze na dalszy plan. Najważniejsze jest bycie człowiekiem i proste zauważanie w innych ludziach… ludzi. Skupianie się nie na różnicach, lecz nad tym, co dana osoba ma do zaoferowania. To jeden z aspektów tego świata, który ujął nas już na samym początku, ta otwartość oraz autentyczne umiłowanie ludzkiej godności. Uważam, że brakuje tego w naszym „normalnym społeczeństwie”. Nasz film opowiada o specyficznych jednostkach funkcjonujących w dość specyficznym świecie, ale nie znaczy to, że nie mogą oni służyć za przykłady dla innych.

Olivier Nakache: Może się wydawać, że idealizujemy ten świat za pomocą kamery, ale prawda jest taka, że przez dwa lata pracy nad scenariuszem zdążyliśmy go poznać do takiego stopnia, że zauważamy więcej niż ludzie, którzy dopiero go poznają za sprawą naszego filmu.

Bruno łamie filmie, niejako z przymusu, różne reguły postępowania, między innymi pracuje z opiekunami, którzy nie mają odpowiednich dyplomów…

Olivier Nakache: I w rezultacie tego, że nagina prawo dla własnych potrzeb, doprowadza do kontroli z Inspektoratu Opieki Społecznej. To był nasz pomysł na strukturę „Nadzwyczajnych”: inspektorzy prowadzący śledztwo przesłuchują wszystkie najważniejsze postaci, a w ten sposób widz poznaje różne punkty widzenia.

Éric Toledano: Jednym z najważniejszych wątków filmu jest pytanie, co sprawia, że coś jest traktowane jako „normalne” lub zostaje zmarginalizowane. „Nadzwyczajni” pokazują, że czasem jedyną metodą działania jest przekraczanie granic wyznaczonych przez kogoś innego. Żyjemy w czasach, w których tzw. nieposłuszeństwo obywatelskie zatacza coraz szersze kręgi, bowiem pozwala ludziom na wyrażanie swojego sprzeciwu wobec źle sformułowanych zasad. Zrodzony z takich postaw chaos bywa twórczy. Nie chcemy natomiast zachęcać naszym filmem do takich działań, wolimy zadawać pytania i pozostawiać odpowiedzi widzom. Im starsi jesteśmy, tym bardziej oczywiste stają się niektóre rzeczy.

Skąd pomysł obsadzenia w głównych rolach Vincenta Caseela i Redy Kateba?

Éric Toledano: Obserwujemy ich kariery od dłuższego czasu, a nasz proces pracy nad tekstem polega na znajdywaniu różnych stymulantów wyobraźni. Często są to dokonania aktorów, których szanujemy. Obaj uwielbiamy sposób, w jaki Vincent „zmienia się” w grane przez siebie postaci, jak wymyśla dla nich całą fizyczność. Podobała nam się także koncepcja, żeby dać mu rolę mężczyzny, który nie radzi sobie z kobietami. W przypadku Redy zafascynowała nas jego aktorska subtelność i „cicha” charyzma, która przejawia się w niewielkich gestach oraz ledwo zauważalnych tikach. On również oddaje się całkowicie granym postaciom. Zrobienie z nich duetu pozwalało nam uzyskać na ekranie bardzo interesującą energię.
Łatwo było ich przekonać do projektu?
Olivier Nakache: Postawiliśmy wszystko na jedną kartę. Zorganizowaliśmy osobne spotkania, na których wyjaśniliśmy im, że mamy pomysł na fajny film, niestety jeszcze bez scenariusza, ale jeśli poświęcą nam dwie godziny życia i pojadą do jednego z ośrodków, które będą pokazywane w filmie, to zobaczą, o co nam chodzi. Dodaliśmy, że jeśli coś im się nie spodoba, to w porządku, i nie będziemy ich więcej nagabywać. Z tym, że od początku wiedzieliśmy, że nic nie ryzykujemy, bo wystarczy kilka minut w towarzystwie ludzi z „Silence des Justes” lub „Relais IDF” i człowiek chce pomagać innym. Mieliśmy rację, po kilku godzinach od wizyty obaj aktorzy wysłali SMSa o podobnej treści. Coś w rodzaju, „Nie potrzebuję scenariusza. Możecie na mnie liczyć”.

Filmowy Malik (Reda Kateb) uczy swoich podopiecznych dyscypliny i etykiety. Dlaczego?
Olivier Nakache: Przygotowuje ich do życia w społeczeństwie. A jeśli chcą w nim funkcjonować, muszą przyswoić rządzące nim reguły. Tylko wtedy im się uda. Malik jest postacią, która dobrze wie, że tym dzieciakom nie będzie im łatwo, więc próbuje dać im narzędzia, które mogą im pomóc odnaleźć swoje miejsce wświecie.
Ci podopieczni reprezentują w większości przypadków mniejszości narodowe i etniczne, jak w większości waszych filmów…

Olivier Nakache: Różnorodność kulturowa, narodowa i etniczna jest dla tych ośrodków codziennością, bo większość ich podopiecznych pochodzi z ubogich dzielnic, pełnych przemocy, uprzedzeń i wypaczeń. Ich autystyczne skłonności wcale nie pomagają w tym świecie. Wiele z tych postaci grają naturszczycy, wśród których znaleźliśmy naprawdę wielkie talenty!

W waszym filmie za śmiechem często skrywają się łzy, a łzy prowadzą do śmiechu. 
Éric Toledano: Humor bardzo często skrywa w sobie wiele smutku, ale nade wszystko pozwala nam wyrażać się w sposób bezpośredni i zarazem metaforyczny. Wchodzić w akt komunikacji z innymi. Pracujący w tych stowarzyszeniach ludzie muszą radzić sobie z całą gamą emocji, często skrajnych, a śmiech jest jednym z kluczowych stabilizatorów nastrojów. Nie tylko u młodzieży autystycznej. Również w przypadku Bruno, który wchodzi w szereg relacji z żydowskimi kobietami, które są zaaranżowane przez jego przyjaciół, pragnących, żeby mężczyzna wreszcie się ożenił. W naszym filmie „Nadzwyczajni” są nie tylko ludzie, ale i humor sytuacyjny.

VINCENT CASSEL – WYWIAD

Jak poznałeś twórców „Nadzwyczajnych”, Érica Toledano i Olivera Nakache’a?

Gdy spotkaliśmy się po raz pierwszy, wyjaśnili mi, że to dla nich bardzo ważny film. Osobisty. I że przygotowywali się do niego przez wiele lat, ale zabrali się za niego dopiero teraz, bo wcześniej nie czuli się gotowi. Nie mieli wtedy jeszcze ani jednej strony scenariusza, ale wierzyłem w nich, więc tylko powiedziałem, że chętnie na nich poczekam, tylko żeby mi nie wysyłali tysięcy wersji scenariusza ze zmienionymi dwoma zdaniami.
Dlaczego chciałeś z nimi współpracować?

Byłem ciekawy. Znałem ich wcześniejsze dokonania, wiedziałem, na co ich stać, nie miałem tylko pojęcia, jak pracują. Szybko zrozumiałem, co chcą osiągnąć w „Nadzwyczajnych”. Dla mnie jako aktora najlepszym reżyserem jest ten, kto potrafi ze mną, jako aktorem, rozmawiać, przekazywać uwagi. A w tym wypadku miałem do czynienia z dwoma reżyserami, którzy potrafili „wyciągnąć” ze mnie coś, czego istnienia w sobie nawet nie podejrzewałem.

Pamiętasz pierwszą wizytę w stowarzyszeniu „Silence des Justes”?

Gdybym powiedział, że byłem pod ogromnym wrażeniem, byłby to największy eufemizm, którego użyłem w życiu. To spotkanie wywarło na mnie duży wpływ, nie potrafiłem uwierzyć w to, co ci ludzie robią, jak to robią, jak zachowują pozytywną energię i kreatywność. W pewnym momencie poczułem, że łzy ciekną mi po policzkach. Zastanawiałem się później, w jaki sposób mógłbym oddać to wszystko przed kamerami, ale zrozumiałem, że piękno tkwi w prostocie, jakkolwiek banalnie to brzmi. Stéphane i jego ekipa robią „tylko i aż” wszystko, żeby poprawić los autystycznych ludzi, którzy zwracają się do nich o pomoc, a zarazem poświęcają własne życie osobiste. Nie zastanawiają się, czy coś jest możliwe, tylko prą do przodu. Bez zbędnych sentymentów. Ludzie cierpiący na autyzm mają problem z komunikacją, ale wystarczy z nimi trochę popracować, a zaczynają wychodzić ze swojego zamknięcia i doświadczać świata.
Wspomniałeś o łzach. Jak sobie z nimi poradziłeś?

Musiałem zmierzyć się z tym, co tkwi we mnie, z własnymi problemami i myślami, ale wystarczyło, że spędziłem z tymi ludźmi trochę czasu, i przestałem się mazgaić. Powtarzałem sobie na planie cały czas, że nie mogę obawiać się wyjść przed szereg i ponieść porażkę. Albo nawet dostać w twarz, bo niektórzy podopieczni to krewkie chłopaki. W trakcie pracy nad projektem przeżyłem wiele, to zmieniło mnie jako człowieka. Choćby wywiad z Papetin, do którego przekonali mnie Éric i Olivier. To gazeta wydawana przez autystycznych nastolatków i dorosłych. 

Co było w tym wywiadzie takiego niezwykłego?

Oni przeprowadzają wywiady z różnymi osobami publicznymi, piłkarzami, muzykami, aktorami, politykami, a odbywa się to w ogromnym namiocie, w którym jest się przepytywanym przez grupę dziennikarzy. Niektórzy drążą jakiś jeden szczegół, który zupełnie nie interesuje innych. Inni cytują wiersze i bawią się w onomatopeje, a potem łączą to z pytaniem. Doświadczenie na pograniczu abstrakcji i czystej poezji, nie ma tam miejsca na ściemnianie i promowanie ego. Siedzisz przed nimi „nagi”, musisz zapomnieć o tym, co wiesz, i poddać się chwili.
Twoja postać, Bruno, została oparta na Stéphanie Benhamou. Opowiedz coś więcej o nim.

Bruno to Stéphane, który nie jest zarazem Stéphanem. Był bezpośrednią inspiracją, ale ta postać nie jest nim. Spotkałem się z nim kilka razy, obserwowałem go w akcji, poznałem jego gesty i mimikę, i starałem się trochę tego przemycić przed kamerami. Był na planie tylko dwa razy, bo zawsze przedkładał nad wszystko swoją pracę, pomaganie innym. Altruista i humanista w najwyższym stopniu, tylko tak mogę go opisać.

A co dokładnie „pożyczyłeś” z jego fizyczności?

Przede wszystkim jego charakterystyczną kozią bródkę oraz wzrok - Stéphane stara się nie patrzeć ludziom prosto w oczy, żeby nie czuli się skrępowani. W fizyczności ukrywają się też jego obawy i pewnego rodzaju samotność człowieka bez żony i dzieci, który znajduje spełnienie w oferowaniu miłości ludziom cierpiącym na autyzm.
Bruno jest żydem, ale pracuje z muzułmaninem Malikiem, w którego wciela się Reda Kateb…

Już na samym początku zadaliśmy sobie pytanie, jak odnieść się w filmie do kwestii religijnych. Prawda jest taka, że nakręciliśmy szereg scen, w których Bruno praktykuje swoją wiarę, ale Éric i Olivier wycięli je wszystkie w montażu, żeby nie wpływać emocjonalnie na sceny, w których religia jest ukazywana z perspektywy osób pracujących w ośrodku.

Znałeś wcześniej Redę Kateba?

Nie, ale po jakimś czasie traktowałem go niemal jak członka rodziny. To wspaniały aktor, ma w sobie coś z Benicio Del Toro i Javiera Bardema, ma wygląd człowieka ulicy i inteligencję ponad wszelkimi podziałami.

Miałeś do zagrania wiele scen z udziałem Benjamina Lesieura. Jak do nich podszedłeś?

Grałem? Nie wiem, czy cokolwiek w nich grałem. Bawiliśmy się na planie, wzajemnie na siebie reagowaliśmy, chociaż często nie wiedziałem, dokąd to wszystko zmierza. Bardzo podobało mi się poszukiwanie jego rytmu i dostosowywanie się do niego, bo to dawało naprawdę świetne rezultaty. Nie zawsze nam wychodziło, ale sam proces był bardzo interesujący, a Benjamin jest niesamowitym chłopakiem, zdolnym do autentycznie poruszających występów. Był zresztą pierwszym autystycznym dzieckiem, którym zajął się lata temu Stéphane, więc w pewnym sensie bardzo dobrze znał historię, którą opowiadamy w filmie.

„Nadzwyczajni” zadają bardzo ciekawe pytanie – czy można pozwalać sobie na wykraczanie poza odgórnie przyjęte normy dla szczytnego celu?

Albo: czy możesz pozwolić sobie na myślenie inaczej niż inni? Prawda jest taka, że w dzisiejszym świecie każdy, kto ma coś interesującego do zaoferowania, myśli inaczej od ogółu. Stéphane Benhamou robi wszystko, co w jego mocy, żeby znajdywać rozwiązania w ramach systemu, który w żaden sposób go nie wspiera, więc czasami przestaje się nim przejmować. Należy to mocno podkreślić: „Nadzwyczajni” nie są tylko filmem o ludziach cierpiących na autyzm, ale także, a może przede wszystkim, o ludziach, którzy poświęcają się, żeby pomagać innym.

REDA KATEB – WYWIAD

Często powtarzasz w wywiadach, że traktujesz swoje filmy jako podróże. Jak wyruszyłeś w podróż zatytułowaną „Nadzwyczajni”?

Z miejsca poczułem „chemię” z Érikiem i Olivierem. Spotkaliśmy się po raz pierwszy w mojej ulubionej kafejce w Montreuil. Zobaczyłem, że pomimo ogromnych sukcesów, które odnieśli ze swoimi poprzednimi filmami, pozostali normalnymi, stąpającymi twardo po ziemi ludźmi. A także reżyserami, którzy lubią wyruszać w filmowe podróże i traktują każdy swój kolejny projekt tak, jakby był pierwszym. Poczułem ich energię, motywację do zrealizowania tego projektu i złożenia nim hołdu Stéphane’owi Benhamou oraz Daoudowi Tatou. Co więcej, kiedy obejrzałem ich krótkometrażowy film dokumentalny o ludziach pracujących z autystyczną młodzieżą, poczułem, że ten projekt stał się dla mnie również osobisty. Wcześniej o autyzmie wiedziałem tyle co z amerykańskich filmów takich jak „Rain Man” czy „Blask”, a teraz miałem okazję do podjęcia wyzwania współpracowania z prawdziwymi ludźmi dotkniętymi autyzmem. Gdy wybrałem się z nimi do siedziby „Le Silence des Justes”, nie mogłem wyjść z podziwu dla tego, jak to wszystko działa. Odkryłem bogaty w emocje i refleksje świat, który zapraszał do odbycia w nim intensywnej przygody. 
Grany przez ciebie Malik jest postacią opartą pośrednio na Daoudzie Tatou. Jak ci się z nim współpracowało?

Zanim jeszcze powstał scenariusz, jeździłem z autystycznymi dzieciakami na zajęcia, grałem z nimi w piłkę nożną, ćwiczyłem na sali gimnastycznej, jadłem w ich towarzystwie obiad w siedzibie „Le Relais IDF”, stowarzyszenia założonego przez Daouda. Potem pojechałem z nim do Maroka, najpierw do Rabatu, a później do Oujda, gdzie powstaje pierwszy w historii ośrodek dla autystycznych dzieci i młodzieży z Afryki Północnej – „Les Oiseaux du Paradis”, co oznacza „Ptaki niebios”. Piękna nazwa, prawda? Sytuacja tamtejszych ludzi dotkniętych autyzmem jest znacznie gorsza niż we Francji. Po wizycie u jednej z rodzin z autystycznym dzieckiem, kiedy zobaczyłem, że chłopak jest przywiązany do ściany, oglądałem przez całą noc na komórce zdjęcia mojego czteroletniego synka. Doświadczając magii tego, co robią na świecie Stéphane i Daoud, czułem na sobie jeszcze większą odpowiedzialność, by nie schrzanić tego filmu! Ważne było dla mnie, że dostałem swoiste błogosławieństwo od Daouda, ale jednocześnie musiałem na planie odciąć się całkowicie od myśli, że mam grać prawdziwego człowieka. Bo Malik jest jednak postacią fikcyjną.
Łatwo przyszło ci grać taką osobę jak Malik?

Tak, w tym sensie, że rozumiałem, co Malik, a także Daoud, próbuje osiągnąć, czego chce te dzieciaki nauczyć: empatii, aktywności, wytrwałości. Pracowałem jakiś czas temu z tzw. „trudną młodzieżą” na paryskich przedmieściach, w Vitry-sur-Seine, więc czerpałem do pewnego stopnia również z własnych doświadczeń. I choć „Nadzwyczajnym” daleko do filmu biograficznego, ważne było dla mnie zrozumienie drogi, jaką przeszedł Daoud, żeby stać się osobą, którą jest dzisiaj. A był raperem i showmanem, co przenosi się na sposób, w jaki prowadzi spotkania z opiekunami, jak wprowadza wśród swoich ludzi dyscyplinę, jak ich rozśmiesza, by rozładować napięcie. To człowiek, który potrafi przenosić góry, ale jednocześnie robi to tak, że chcesz mu w tym pomagać, nie zważając na związany z tym wysiłek.
Rozmawiałeś z reżyserami o kwestiach religijnych, które w filmie zostają jedynie zaznaczone?

Rozmawialiśmy o nich już na pierwszym spotkaniu. Muszę przyznać, że zanim dostałem do rąk gotowy scenariusz, obawiałem się trochę stereotypowego ekranowego spotkania muzułmanina i żyda, bo takich filmów mamy na pęczki, a religia przewija się przez zbyt wiele współczesnych filmów. Na szczęście Éric i Olivier nie mieli zamiaru realizować przesłodzonej międzykulturowej propagandy, ale film, w którym religia stanowiłaby jedynie podkładkę do ważniejszych tematów.

Obawiałeś się przed wejściem na plan pracy z autystycznymi aktorami?

Trochę, ale musiałem przejść nad tym do porządku dziennego i robić po prostu swoje. To w gruncie rzeczy bardzo mili i uczynni ludzie, tyle że czasami ich upośledzenie sprawia, że dochodzi do kontaktu fizycznego, kuksańców itp. Nie ma w tym nic z klasycznie rozumianej przemocy, oni po prostu przestają odczuwać swoje ciało. Brak im pewnych filtrów, ale na pewno nie wolno przypisywać ich działaniom jakichś złośliwych motywacji. Trudno też generalizować, bowiem zidentyfikowano ponad 250 rodzajów autyzmu. Pracujący z nimi ludzie muszą być naprawdę elastyczni, żeby reagować na różne słowa, gesty, postawy.

„Nadzwyczajni” zawierają wiele elementów komediowych, ale akurat twoja postać nie ma zbyt wielu humorystycznych scen.

Éric i Olivier prowadzą film komediowym torem, ale ich poczucie humoru wynika nie z chęci wywoływania u widzów salw śmiechu, lecz z eksplorowania różnych granic człowieczeństwa. Pamiętam, że pewnego dnia przyszedł do mnie sąsiad z prośbą o autograf, a na odchodne zapytał, dlaczego jestem w filmach zawsze taki poważny. Opowiedziałem to Olivierowi w formie anegdoty, a on od razu zmodyfikował jedną ze scen, żebym miał okazję zademonstrować, że mam jednak jakieś poczucie humoru. Muszę przyznać, że na planie tego filmu czułem się tak, jakbym grał na fortepianie, używając klawiszy, których wcześniej nigdy nie używałem. To było niezwykłe.

Powinno się łamać normy społeczne w szczytnym celu?

Oczywiście, że tak. W „Nadzwyczajnych” można dostrzec bardzo ciekawy paradoks. Chodzi o Ministerstwo Zdrowia, które z jednej strony odmawia oficjalnego uznania organizacji takich jak te Stéphane’s i Daouda, ale z drugiej jest w pełni świadomie, że bez nich cały system byłby znacznie uboższy. A mówimy przecież o żywych istotach ludzkich, które przez biurokrację i różne ograniczenia prawne cierpią najbardziej. Oni i ich rodziny, które nie radzą sobie z autystycznymi dziećmi i potrzebują wszelkiej pomocy.
